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Przyczyny wrzenia na wyższych uczelniach! d S M Ł W
Zv«łzi i niezrozumiale zarza dzenia

SkćZYniN a  uczelniach warszawskich to- j g iaoy  istotnie nasuwać wątpliwo- 
sta ły  przywrócone wszelkie zaję- ści. Czy dla pewnych efektów  ze­

wnętrznych w a ito  narażać na 
szwank normalny bieg zajęć na 
w y żs zy  uczelni? Jednakże taJf 
sprawy osobnych m iejsc dla ży«

i tak

Cia i oozornie wszystko jes t w 
porządku, pozornie przywrócony 
jes t normalny stan.

Jednakże ten stan „norm alny" 
jest w ybitn ie anormalnym i moz- • Jów traktować nie można 
na zaryzykować tw ierdzenie, że w  ■ j ej  m łodzież nie traktuje, 
czasie zajść, nawet w  drugim 
dniu „b lokady" Uniwersytetu at­
mosfera oyia dużo “ponojniejsza 
niż w  chw ili obecnej. "  *•

Co wywołuje tego rodzaju na­
strój e ? W czym tkwią momenty 
zadrażnienia ?

Same obrona
Osobne m iejsce dla żyaów nie 

miały być m anifestacją. Akcja  
t.a została podjęta dlatego, ie  
mrodzież dobrze zdaje soDie spra- 

! wę jak perfidn i żydzi potra fią  
przeprowadzać przez osobisty kon 
takt z uieżydami 8>vą rozkładową 
akcję i dlatego właśnie zoscała 
podjęta sprawa osobnych miejsc.

N ie  chodzi tu w ięc o m anifesta 
cję, a o ofimoobronę m łodego po* 
kolenia polskiego. Sprawa ta sta-

Gdzlfc szukać przyczyn t
Pierw szym  i najistotn iejszym  

czynnikiem jest na teren ie akade­
mickim kwestia żydowska. N ie  bę 
dzismy uzasadniali dlaczego mło, 
dzież nie tylko n u  prawo, aie na­
w et obowiązek z całą bezwzględ- 
nośc.ą walczyć o ograniczen ie J eN  jedyn ie tylko d-lątegó czyn- 
praw  żydów także i na wyższych nikiem zaognienia na wyższych 
uczelniach. T e  rzeczy luazicm k >» uczelniach, ż t  i . 'dzi o i.cn tu ją  się, 
g irzn ie i uczciw ie m yślacvm  są 3ak potężną b>*oń w w _lce o utrzy- 
iostatecznie znane. W alka z ży- »M > ie  swych w pływ ów  na dus/ę 
darni na te ien ie  wyższych uczelni J polską tracą przez odseparowanie 
trwa ju ż od kilkunastu lat i moż*| ich do „ghett‘a ", poruszyli wszel, 
na śmiało m łodzież akademicka
dawać za przykład starszemu spo 
łeczeństwu, jak konsekwentnie i 
wytrw ale należy i można tę w a l, 
kę prowadzić.

Oddz el ć s ię  od żydów
W  obecnym stadium, gdy ju ż 

na teren ie akademickim m łodzież 
uwolniła swe życie organizacyjne 
z elementu żydowskiego, gdy po­
za tym nie ma ju ż akademika - P o  .... .............................. _____
laka, który y a ie zdawął sob ’ jn iek ie drogą jednego ogłoszenia.

kie rozporządzalne środki aby 
projekt udaremnić. D opiow adzili 
do tego, że żądanie młodzieży 
osonnych m iejsc, logiczna i nie 
wymaga jące pokonywania żad­
nych trudności, na tra fiło  na zgod 
ny sprzeciw ze wszystkich stron,

PO co to ?
Z zagaanien, które m ogły roz­

w iązać bez żanego uszczerbku 
dla życia uczelni, w ładze akad&

sprawy % istn ienia kwestii żydów, 
skiej, m łodzież postanowiła osta­
tecznie oderwać się od elementu 
żydowskiego także w e -wszelkich 
dziedzinach zyc*a jednostki na 
uczelni.

W  pierwszym  w ięc rzędzie mło­
dzież • postanow iła odseparować 
żydów  od Polaków. W  ten oposób 
powstała sprawa - oddzielnych 
m iejsc dla żydów

F ć łszyw y p u g M
Są ludz;e, którzy pragną trał., 

tować sprawę csobnych miejsc dla 
żydów jako Jedynie m an.fesrację 
ze strony słuchaczów, mającą na 
celu jeszcze i w  ten sposób zaak­
centowanie w rog iego do żydów sta 
nowiska m łodzieży polskiej. Tak 
rozumiana akcja m łodzieży mo,

Czy zaprenum erow ałeś }uz

Nowiny Codzienne!

zrob’ ly blbrzym ią sprawę, która 
doprowadziła aż do zamknięcia 
uczelni na oZuść tygodni.

Sprawa ta nie jes t załatw iona 
dotychczas. U siłu je się m łodzież 
zmusić do siedzenia z żydami dro 
gą renresji, pogróżkam 1', perspek­
tywą utraty roku studiów.

To jest jedna z przyczyn naprę­
żonej sytuacji .na uczelniach, 
gdyż m łodzież istotnie obav 'a  się 
utraty roku. Po lacy  w  Polsce mu, 
szą ponieść olbrzym ie ofiary, by 
móc zdobyć wyższe wykształce­
nie, diategc też z  w ’ elką obawą 
myślą o te j stracie.

W ysllk ł m łodzieży
W  chw ili obecnej m łodzież usi­

łu je za wszelką cenę przeprowa, 
dzić swój postulat osobnych 
m iejsc przy normalnym biegu za­
jęć  na uczelmach. N ie  poddaje 
się nawet prowokacyjnej posta­
wie żydów Jednak akcja najroz­
maitszych czynników n !e pozwala­
jących  na zrealizowanie je j po 
stulatu w yw ołu je naprężenie w 
atm osferze uczelni.

Jedno jest pewne, a mianowicie
pączki BlĄlego słodzą nam życie N. Świat i i

S isk u p i  p o l s c y
wyłeżtiżałą na F.lipny

RZYM , 11. I  Jako legat papie­
ski na Kongres Eucharystycz­
ny w  M anilli 'w yspy F ilip iń ­
sk ie ) w yjechał w  dnłu dzlsiej-

legac ji na ten Kongres weźm ie 
również udział ks. arcybiskup 
Sapieha, ks. biskup Kubina, oraz 
Generał O. O. Zmarł wychwstań-

ni strat?  roku
Istn ie je  jeszcze jeoen czynnik 

niepokoju. Jest nim niespotyka 
ne dotychczas w  h istorii poi- 
skićn wyższych uczelni zarządze­
nie władz.

M ianow icie, studentów, prze­
ciwko którym wszczęte zostaio do­
chodzenie dyscyplinarne za u- 
dział w . Dlokadzie, zawieszono w 
prawacn studiowania do czasu 
ukończenia dochodzenia 

’ 1 Dochodzenie to, obejmujące oko 
lo 250 osób w najlepszym  w y­
padku może być ukończone v

półtora miesiąca. K .ó tko  mófriąc, 
dla tych 250 osób rok ak. 1936/37 
zostałby stracony

StOfeOv«»nie tego rodzaju  środ­
ka prewencyjnego, . niespotykane 
dotychczas w  tyciu  akademic­
kim, jest krzyczą-ą  niesprawie­
dliwością. gay l w  olhrzym iej 
większości wypadków, - wouec o- 
ikarżonych o udział w blokadrie 
należy oczekiwać jakc kary naj­
w yżej —  nagany. Dla udzielenia 
tego wym iaru kary re legu je się 
studenta na rok. m

N a  to ogól m łodzieży nie może 
pozostać obojętny. ~j

P R A G / , 11. I W  środę 6 sty- 
c in ła  1937 r rozpoczął czynność 
„S vaz  sera le g ie "  w Czechosłowa­
c ji (Zw iązek Szarej I*eg ii). O rga­
n izacja ta ma za zadanie fizyczne 
wychowanie m łodzieży w  duchu 
potrzeb obrony narodowej. P re ­
zesem je j  został wybrany dr. Jan 
LuKavsity a szefem  sztabu g łów ­
nego Antonin Nem rava. Związek 
Szarej L eg jf powstał z politycz­
nej organ izacji „m łodego “ I naro­
du" opartej na zasauach wojsko­
wych.

„N arodow e Z jednoczen ie" pow ­
stało jako stronnictwo polityczne, 
złożone z różnych ugrupowań na- 
rodowych, a w ięc opozycyjnych w 
stosunku do rządu, w  ce ir  utworze

n ir wspólnego frontu  naiodow ego 
P izy  wyborach do par lamentu w  
roku 1935. Poniosło jednak klęskę, 
N a  tym tle doszło do nieporozu­
mień młodych i starych.

Dalszym krokiem na drodze ra- 
dykalizacji miodych jest utwo­
rzenie Związku Szarej Leg ii, k ióry 
chce przez wyraźne postawienie 
w swoim program ^ kwestii obro­
ny narodowej przyjąć charakter 
ogólnonarodowy.

Członkowie organ izacji noszą, 
jza re  skapelusze, i i , p o o  w zg lę­
dem form  naśladują h itlerow ­
ców, za<" pod względem  ideolo­
g ii skłaniają się w  stronę faszyc 
mu.

„Miejsce zajęte przez Polak :

Uniwersytet
Po blisko awdeh miesiącach przerwy zaczyna j się zajęcia

stała przez wszystkich P oisków  
p rzy jęta  entuzjastycznie.

Jeszcze nrn j i .  z łud zen ia
W W iln ie  w ładze akademickie

W  dniu wczorajszym  wznowio­
ne zostały za jęc ia  na wszystkich 
wydziałach Uniwersytetu  J. P. 
w  W arszaw ie.

Dzień ten był oczekiwań”  z 
w ielkim  naprężeniem na wszyst­
kich wyższych uczelniach, bo­
wiem ooecnie U n iw ersytet stał 
się ośrodkiem, w  którym  zb iega ją  
się wszystkie najistotn iejsze i nuj 
drażliw sze zagadnienia życia 
wyższych uczelni. Od sytuacji na 
U n iwersytecie zależy w  ogromnej 
m ierze sytuacja na wszystkich 
wyższych uczelniach, l

P olic ja  p rzybyła  p ierw sza
Sam moment rozpoczęcia zajęć 

odbył się w  sposób wyDitnie cha­
rakterystyczny dla obecnej sytua 
c ji. P rzed  Uniwersytetem  p ierw ­
sza stawiła się... policja. Juz od 
g. 7-ej rano oddziały pieszej poli­
c ji uzbrojone w  karabiny, bagne 
ty, rew olw ery i pałki, w  sile 
mniej w ięcej po IŁ  —  16 ludzi, 
obsadziły wszystkie sąsiadujące z 
terenem Uniwersytetu posesje.

D opiero, pc skończeniu obsa­
dzania przejść przez policję, za­
częto wpuszczać.studentów, prze­
prowadzając bardzo „zczegółowa

kontrolę legitym acji, jednak De? 
tak niecelowych utruanień, jak 
na Politechn ice W arszawskiej. .

M e p c e  za ję te  
przez P o laka

Tak jak  ne inLycb wyższych u- 
czerniach w  U arszew ie, wszysl 
kie m iejsca po prawej stronie 1 
po środku audytoriów, zostały za 
rezerwowane dla studentów-Pola 
ków kartkara: z nadrukiem: „M ie j 
sce z r ję te  przez Polaka*1. M ie j­
sca po lew ej stronie, zostaiy wol 
ne dia żydów  i szabesgojów. ,

Żydzi prowoku ą
N a ogól na wszytidch wyższych 

uczelniach dzień wczora jszy miał 
prz *bieg zupełnie normalny, je ­
dynie na wykładzie wydziału pra 
wa dwóch żydów przez w yb itn ie 
prowokacyjne zachowanie się, do 
prowadziło ao drobnego incyden­
tu, który polegał na usunięciu 
prowokatorów siła z sali.

Na £GK
W czora j na SGH tak ż« został 

przeprowadzony podział m iejsc. 
W e wszystkich bez wyjątku aud.v-

k (

Ks. Julianna z meźam w Krynicy
(Oo oA czenif ze  s tr. I - e j )

jzym  kardynał Dougoeti. W  de- ców o. Jagło wjez.

Księżniczka mów? o ich żywym 
udziale w  życiu społecznym, o ich 
zainteresowaniu domem i pracą 
na szerszym polu.

—  Kob iety holenderskie są 
dzielne.

—  T o  przede wszystkim— w trą­
ca książę —  Ma panf przed so­
bą prawdziwy przykład.

Księżna w  zażenowaniu prze­
chyla głow ę i patrzy na księcia z 
m acierzyńskim  spojrzeniem

—  Będzie napewno dobrą mat­
ką —  myślę —  i królową w rażli­
w ą na dolę swoich podwładnych.

Mroźr.e, jaskraw e słońce za­
gląda do pokoju. W idzę spojrzę, 
nie obojga skierowane w  stronę 
słonecznej smugi Zegnam się 
więc. M łoda książęca para w y­
jeżdża za chw ilę  sankami na 
śnieg i słońce. Znowu czekają u 
w ejścia przed hotelem Drzy koń­

cu szerokich schodów ciekaw i lu­
dzie.

Sezon w  K ryn icy nie jes t tera i 
bardzo ożyw iony Holenderscy 
goście stać się mogą zupełnie mi- 
mowoli magnesem ala tłumów go­
ści przyciągających  do Krynicy.

S• •
Wedhin pogłoiek, jalde jozeazły 

się pe Krynicy para książęca aamiu- 
rt.a. urządzić dłuższą wycieczkę do 
Zakopanego, przy czym w programie 
wycieczki przewidz anj jest ejazd 
kolejką linową na Kasprowy Wierch, 
wycieczki do Morskiego Oka, ru Ha­
lę Gąsienicową. Rówjiieź uodohuc 
projektowana jest wycieczką do Kra­
kowa.

Ktnężniczka Jui.sc, interesuje się 
bardzo nue.fs'- )*y ;n  folklorem Kryni­
cy i w-Tobami ludowymi Sen»acj 
też wzbudzili - n.ej pejsaci żydzi 
małopolscy, odziani w eaataty

Księża. Juliana nie pr?yw*ozła * 
sobą żadnej damv da towarzystwa, 
ani nawei g a r d e r o b ia n e j .  -

toriach i saiach sem inaryjnycn 
zostały wyznaczone osobne m ie j­
sca dla żydów w  sposób ogólnie 
przyjęty.

O rygina ln ie  wyglądała olbrzy­
mia auia SGH. Aula ta jest po­
dzielona przejściem  na dw ie czę­
ści. Pom imo tego, że trzy  czw ar­
te sali zostało przeznaczone ala 
Polaków, studenci-Polacy za ję li 
tylko prawą połowę sali. Żydzi 
natomiast nie chcąc podporząóko 
wać się w o li Polaków, otali pod­
czas wszystkich wykładów po le­
w ej stronie sali pod ścianą. Po­
n ieważ w czorajsze wykłady cie­
szyły się bardzo dużą frekw en­
cją, w ięc połowa auli była szczel 
nie wypełniona, a lewa św ieciła 
całkow icie pustkami 

A kc ja  odseparowania zyaów zo

łudzą się jeszcze, że żądanie usob 
nych m iejsc d la  żydów  nie jest 
powszechne, d latego też rekto­
rat Uniwersytetu  W ileńskiego 
miał tarządzić p leb iscyt wśród 
studentów. Fywinie, na która str 
denci m ają dać odpowiedź, brzm i: 
„C zy uważam, że stuaenci-żydzi 
m ają siedzieć* osoono?"

Charakterystycznym  jest, i, z 
góry zastrzega się, iż  wynik ple­
biscytu nie będzie m iał wpływ i 
na stanowisko w ładz. P leb iscytu  
można nie urządzać. Z góry wtado 
mo. ze wszyscy po łacj w ypow ie­
dzą się za odseparowaniem  ży­
dów.

Notowania giefd warszawskich
GIEkOA ZBOZOWAi GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizyt Holandia 229.30; Berlin 
212.36; Bruksela 89.20; Gdarsk 
100.00; Kopenhaga 115.80; Londyn 
2f>.94; Nowy Jork 5.28 i trzy ósmę; 
Oslt 13D.Su;"" Faryi ź . 68; Praga 
18,54; Sztokholm 13380, żurvch 
121.40; Mediolan 27.88 

Papiory procoinowe; 4 proc- poz 
konsolidacyjna (grubsze) 50."5—5..l»0 

50.”5 (diobne) 49.5( -49.63—493o- 
7 proc puż. Btabilizacyjn. 446.90, 
kuoon od doi. J.000 — zł. 12t .36; Ś 
proc. poż. premiowa inwestyc. 11 cm 
64.75; 4 proc. państw, poż. premio­
wa dolarowa 46.25, 5 proc. konw-r- 
syjna 62.00—52.26; 6 tir**5- poż. do 
larowa 63 50 (w  proc.); 5 pnv. poż. 
kolejowa konwersyjna 60.50; 5 proc 
L„ Z. Warszawy 66 50. 4,5 proc. L 
Z. Warszawy 52.25 5Ł-5C £ proc. L. 
Z. Warszawy (193? r.) 54,50 -64.88 
-54,75; 5 proc Ł Z. Łodzi (1933 r.) 

4&,25; 5 proc m. Siedlec (19J3 r.) 
28.76—29.3S; 5 proc. L. Z Często 
chonn (1933 r.) 47,25; 6 proc. obi 
m Warszrwy 6 en. 30.00 

Akcje? B. Fotek4 107.00-107.60; 
Wauz. Tow. Fabr. Cukn? 28-26; Wę­
giel 16.25, Lilpop 13.75 Ostrowiec 
25.25; Starachowice C2.00 

W obrotach pozagiełdowych: ruDei 
srebrny 1.63; 10C kopiejek w bilonie 
rosyjskim 0.75

W obrotach prywatnycn? S proc. 
renta rtemsra (l,00u i 5oo zł.) 69.00
— 72.(»); pożyczki dolarowe: 8 pioc. 
pożyczka z r. 1925 (Dillonowska; 
64.26 -64.75 (w  pio< i; 7 prc*;. poż. 
śląska 55.25- 56 50 (w  proc.)? 7 nrcc. 
poż m. Warszawy (Magistrat) 54.00
- 54 50 (w  proc.

P szen ica  jednoMt?! 27jv) — 27^ 0 ; 
p szen ic?  zb ieran i 26-5Ó — 27J»C ty’ 
to  ek sp o rto w e  22-00 -  22-25; zy,o 
1 st. 21-75 — 22-00, ży to  L st. 21.75—
2J-0O; owiea •uponoyn1 »7 «r> __
17-ió, '>*:£» I 81. I70v -  17-**. O- 
wies li st. 11*50—17-00; jęczmień I st. 
25-50 • 2b-00; jęczmień II sL 22^0—
23-Ou, jęczmień 111 st. 21-75 -  22-24; 
groch toiny 21JK) 22410; g.och Victo- 
ria 26-00- 28-00; wyka 18J9 -  |7.56; 
■leiuszka 2U-U0 -  21-00; tebin niebie- 
su 10-50 -  11-00; łubin żółty U-Ob- 
13.50; rzepak zimowy 46-00 — 47-OC; 
rzepak  zimowy 42-50 — -,3-SO; rzepak 
letni 44,50 _ 45-50; rzepak letni 42.59
—  4.1-50; Jiemię lniane .18-00 — 37-44; 
joni ty na czerw, sui bez gr. ka- 
niansi tkł.oo — 95-uO: kon czyna
czerw. bez. kan. o ccyst. 97 proc. 
110-00 -  120-01*: koniczyna biała su­
rowa 95-00 _  10500; Koniczyna nia- 
•a bez kan. o czys*. 97 proc. —  
135-00; mak niebieski 68-U9 — 70-00; 
ziemnaki jadalne bez obr. 3.5o — 
400; mąka ps/enna gat. I wyciągowa 
44.59 _  45-50'; gat. '. A 42-50—4,-5( I 
gaf. 1I-A 3o^o — 37-50; gar. t  & 
35-50 — 37^ 0 , mąki pa*tewn=. 22-00
-  23-00; mąka żytr. i  wyciągowa 
31-5i -  32-50; ga 1 31541 -  32-50; 
gat U 26-00 — 27-00;; mąka razowa 
35-50 — 26-5C otięby pszenni grube 
przem. stand 14.50 _  ig.00; średnie 
1350 —  14-00 mialKie I3-5C —  I4.OO; 
oiręb> żytnie 144)0 _  74.50; manucny 
Inane 7100 -21-50; rzepasowe 17.50 
_  18-00.

Ogólny obró 4237 ‘on, w tym ży­
ta 865 ton. Tendencja mocniejsza.

W. SAWICKI 12)

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

D 'atego generał Łazionow  pertraktuje teraz z Paw łem  —  
a naprawdę, to Japończycy. A le poki ja  żyję, patent fen może 
być tylko Polsce sprzedany, więcej mkomu. Dlatego przyje­
chałem do C harłina , tylko dlatego! Był czas kiedy tym wy­
nalazkiem zupełnie się nie zajm owałem . Dupic.ro niedawno 
wpadłem  na myśl, o której ci wspom nałem. Prowadzone  
z Paw łem  układy kupna dowodzą... że i inni wpątlh na ten 
sam pomysł! W idzę , że jeszcze w  porę przyjechałem, gdyż 
nie dopuszczę do tej sprzedaży, pod żadnym warunkiem

Krysia w patrzuna w  mówiącego z zapałem  Piotra, oa razu 
zdawała sobie sprawę o co chce on walczyć. Rozumiała, ze 
dojść nrisi do starcia dwóch przeciwnych bie-gunow. Paweł, 
wyrachowany kupiec, Piotr walczący dla idei. W  tej chwili 
uprzytomniła sobie całą doniosłość w a lk ; i jednocześnie za­
dała tobie pytanie, po czyjej stronie ona w te j walce stanie. 
Coś ją  za serce chwyciło, jakaś struna głęboka ukryta za­
dźwięczała, zbudziło się geirące pragnienie pomocy, pragnie­
nie walk i po stronie Piotra... ale zaraz potem prz5szła reak­
cja. Myślała o Paw le, o jego bezwzględności i braku wszel­
kich skrupułów, o swojej od niego zależności i o tym wszyst­
kim, co ją  z nim łączyło. Wszystko było raczej po stronie P a ­
w ła, Pij)It nie m iał gic, g >za swą płomienną w;olą i ideą.

—  W a lk i  może być bardzo ciężka Piotrze. Oni już za dą* 
łeko zaszli, nie pozwolą ci sie wtrącać do ich spraw .

— Oni?.., O kim m ówisz7

—  O Paw le  i jego... wspólniku f ,

—  P aw e ł m a wspólnika w  tym interesie? To praw dzjw a  
niespodzianka! Kto to taki?

—  Ten... pan nazywa się Rozanow —  odrzekła z dziwnym  
skurczem ust —  to... przyjaciel Paw ła. Tak, to 00 mu życie 
uratował —  dodała neryvowro mnąc chusteczkę — Paw eł był 
skazany na śmierć, a Rozanow m iał niesłychane wpływy  
w G. P. U., pomimo, że należał do tak zwanych dawnych bur­
żujów. To  jest człowiek. Piotrze, którego nie można mierzyć 
naszymi zachodnio -  europejskimi pojęciami.

Ten człowiek to rodzaj w ariata! Ukończony prawnik z u- 
uprzywilcjowanej szkoły pt awniczej w  Petersburgu, w  czasie 
wojny pułkowfiik totnictyya; potem białogwardzista poo Dc- 
nikutem; a wreszcie persona grata 11 w ładców  souueekich. 
Siedział w  Kremlu i na Grochowej, w ydaw ał tuzinami wyro­
ki śmierci na byłych swoich towarzyszy broni, a któregoś dnia 
uwolnił P aw ła  ze szponów G. P. U. 3apevvne musiał sobie 
zdaw.-.ć sprawę z tego, co znaczy wynalazek kryzonu Jakie 
możliwości możne z niego wwciagnąć j° ie !i  go się spienięży 
poza granicami Rosji Sam napisał rozkaz zwolnienia. B ar­
dzo to było niebezpieczne, ale się udało. Przyjechaliśmy w t  
trójkę do Charbina, a teraz chcą właśnie... podzielić t>ię łu ­
pem Można by jeszcze wiele o punu Rozanowie powiedzieć... 
na razie ten obrazek może ci wystarczyć. W krótce jednak  
poznasz gn zapewne sam u nas — zakończyła —  chciała jakby  
ieszcze cos dodać, zamilkł? jednąk

Piotr stał wsłuchany w  je j opowiadanie, poterr^ zaczął 
chodzić tam i z powrotem, wreszcie stanął przed Krysią Sta­

ry zegar, stojący na gzymsie kominka wybił godzinę jedena­
stą.

—  Dlaczego wyjechała? wtedy z Paw łem ? —  zapytał 
os.ro T w arz Krystyny pokryła się nagle czerwienią —  cj* 
sza, które zaległe była praw ie bolesną dla obojga. Spojrzara 
na Piotra, potem w stronę okna i beznadziejnie smutnym gło  
sem powiedziała.

—* Ja... nie m o g ła m  inaczej, on— mini mnit w  swej mocy.
‘ Piotr poczuł jakiś bolesny ucisk w sercu. Jakaś zapora 

stanęła między nimi. s trom a , nie do przebycie... dusząca 
jak  szaro-czarne chmury gromadzące się nad Sungari, a zwia- 
atujące burzę. Zrobiło się ciemno w pokoju.

—  Czy wzięliście ślub? — Piotr zapytał.
—  Tak, prawdopodobnie, tak, to je s t . naturalnie. Podpi­

saliśmy jakieś papiery; w  Moskwie te sprawy załatw iają sję 
łatwo .. nie wiem czy gdzie indziej m iałyby jaka wartość... 
Zresztą to... mnii j ważne

—  \V każdym razłe uważasz się za jego żonę?
■— Zapewne, Piotrze, naturalnie jestem .. jego zoną.
W ym ów iła  to szeptem, który brzm iał jak wyznanie winy
Piotr stanął w oknie, patrzał na smagane wiatrem d-zpwe, 

na pustą ulicę, na ciężkie, pierwsze krople deszczu dudniące 
po dachu, pa ulewę, którą się rozpętała, na błyskawice prze­
rywające raz po razu ołowione chmury.

—  Paw ła  zapewne nie rr.a w  domu?
—  Nie ma. dzisiaj wcześnie “ano wvjeehali, Paw eł i Ka­

zanów, który tu też mieszka. Lada chwila mogą wrócić*
—  Zaczekam na Pa\Vła. —  Usiadł na krześle obok otoma- 

ny. w y ją ł papierośnicę.
—1 Czy palisz? —  zapytał.

(C. d. a.).


